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W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e

—  Od granic tureckich 19 K w ietnia . —
W  tćj chwili przybyła poczta konstan­

tynopolitańska z d. 12 kwietnia, przywiozła 
nam wiadomość, źe porta uczyniła zadość żą­
daniom mocarstw europejskich, i zezwoliła na 
odbycie nowego wyboru księcia dla Serbji i od­
dalenie sprawców ostatniej rewolncyi Kiami! pa­
szy. W uksicza i Petronowicza, tamtego z Bel­
gradu, a tych ostatnich z Serbii. •

Ze porta zmieniła także swój system w 
przedmiocie żeglugi parowej to z tej okoliczno­
ści w nosić można źe przeznaczony do E r-  
zerum pełnomocnik turecki, puścił się w  podróż 
do Trapezuutu paropływem austryjackim.

—  K onstantynopol 12 K wietnia. —
Dziś jako w dwunastym dniu miesiąca Ro- 

bat ezowieb, w zwykłym sposobieobchodzonąby- 
ła  rocznica urodzin proroka (Mezolud)- Sułtan 
W tow arzystw ie  swoiego dworu i magnatów 
państwa, udał się uroczystym pochodem do me­
czetu sułtana Ahmeta, dla odbycia tam modli­
twy- W ojsko  wystąpiło znowu w  nowych m un­
durach.

Pełnomocnik turecki do układów w  Erze-  
rnm , w d. 7  b. m. paropływem austryjackim 
Stambuł, odpłynął do yrapezuutu  zkąd uda się 
do E rzerum .

Czytamy w Echo de V Orient. Sami pa­
sza ma wkrótce paropływem egipskim Boułey  
powrócić do Alexandryi.  W skutku skarg  z a ­
niesionych przeciw administracyi gubernatora w  
Marasz, Selim paszy, sułtan zarządził odw oła ,  
nie tego urzędnika, t w jego  miejsce mianował 
byłego gubernatora Tripolizy w S y r y i , Jussuf 
paszę.

Donieśliśmy ju ż  dawniej, źe n iektórzy m ie­
szkańcy Bośnii, należący do tak zwanych T o -  
marilów, czyli posiadaczy praw lennych, od nie­
jakiego czasu dopuścili się lyrańskiego obejścia 
z sw'emi podwładnemi, conatconiec poszło ja k -  
by w nawyknienie. W  skutku tych nadużyć,  
wysłane zostały do gubernatora tej prowincyi 
Chosrew paszy inslrukcye, aby w szybki i e- 
nergiczny sposób s tara ł się zapobiedz tym nad­
użyciom. Zarządzone przez niego środki przy­
niosły pożadany rezultat,  i obok pogodzeniu o- 
bu stron, Omer pasza zarazem utwierdził w ła­
dzę sułtana w tej prowincyi. A by  temn paszy 
dać poznać swoje wysokie zadowolenie, snftaa 
przesłał mu z nader pochlebnym listem, kosztow­
ny pałasz, k tóry  powiózł mu kapitan trzecie­
go pułku straży przybocznej, Tahir bej.

Bryg cesarske-króleski M ontecuculi, po­
wrócił  tn w dniu 10 b. m. z wycieczki przed­
sięwziętej do Syry i.
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—  B eiru tS l M arca. —
Niedawno zrabowana przez beduinów m ię­

dzy Bagdadem iDamaskiem karawana, przygo- 
townje się wprawdzie pod eskorlą szaha Ahme- 
da el Mnssi do powrotu do Bagdadu, ale obawa 
chciwych rabunkn beduinów, wstrzymnie dama­
sceńskich kupców od przesyłania tow arów , i tym 
sposobem komunikacya między temi tak ważne- 
mi miastami handlowcmi niezmiernie cierpi.

Bząd niedawno wydzierżawił cło, a teraz i 
połów pijawek, który  naturalnie przy nadzw y­
czajnie obfitym wywozie pijawek z prowincyi 
tureckich nie mógł ujść jego uwagi, w  L iba­
nie ja k  i w Palestynie nie było periodycznego 
deszczu dla tego obawiają się nienrodzaju. To 
byłoby wielkiem nieszczęściem dla Syryi, któ­
rej głównem bogaotwem jest uprawa zboża.

Prowincya Dszibail w  Libanie, wyłącznie 
przez chrześcijan zamieszkana, i od niejakiego 
czasu zostająca pod zwierzchnictwem tureckiem, 
za wstawieniem się pięcin mocarstw europej­
skich, została wcieloną do jnrysdykcyi ch rz e ­
ścijańskiego kajmakana emira Judar Kebhai. W  
jednym ogrodzie w bliskości miasta, w dniu 16 
b. m. zdarzył się przypadek zarazy, ale zarząd 
zdrowia przedsięwziął najstosowniejsze środki 
aby zapobiedz jej dalszemu szerzeniu się

—  Alexandrya  7  K wietnia- -—
Spodziewamy się że Mcbmed Alipowróci w 

krotce i przepędzi tu l a t o . - W  Kairze mądry s ta ­
rzec nie próżuował. Szeryf  pasza, który jakó 
majster w sztuce tortury znany ju ż  jest i w 
Europie (z sprawy żydów Damaszku), został z 
swego urzędu usunięty, i z calem zbiorem s w o ­
je j  rady znajduje się w więzieniu. Ci panowie 
jak  słychać, mieli sobie pozwolić daleko w ię ­
cej ciemiężyć Ind niż im Mechmed Ali dozwo­
lił. Złe języki i dobrze zawiadomione uszy n a ­
dają inny wykład całej tej sprawie. Podług 
nich chodziło tu o spisek przeciw wicekrólowi 
i Jbrahimowi paszy, czy na korzyść sułtana a l ­
bo Abbas paszy, to dotychczas pozostaje wątpli- 
wem . Szeryf pasza miał być dawniej z roz­
kazu sułtana nsunfętym, ce było dostatecznym 
powodem dla Mechmeda Ali do postawienia 
go na czele oddzielnej administracyi, a znowu 
dla lurka Szeryfa było to powodem do zdradze­
nia swego dobroczyńcy; dla przypodobania się 
padyszachowi. Ale jakim sposobem taka ka ta .  
strofa mogła pozostać w tajemnicy lub być przy­
tłumioną bez wyjaśnienia właściwego stanu rze­
czy, to można pojąć zóająe osiwiałego, doświad­
czonego i przebiegłego satrapę. W ie  on, że 
nie może być surowym bez ściągnienia odwetu,

dla tego udaje łagodność, aby swoich przeciw 
uików najprzód [z icb posad oddalić i wydrzeć 
tym sposobem z pod oka publiczności. Co do 
reszty możemy spokojnie oczekiwać, bo czas 
odkryje nam wszystko w należytem świetle.

R o z m a ito śc i.
Z a ślu bin y na rusztoicanlu .

(z fran. p. Dumas,)

(Dokończenie).
"Czeninżeś sam sobie sprawiedliwości nie 

zrobił?® zapytała Izabella.
Śmierć od sztylela za lekka za taką  z b ro ­

dn ię ,  j a  żądam śmierci na rusztowaniu. A n- 
tonietto  zhańbił mój ród ,  mnie potrzeba jego 
zhańbienia.®

»Masz słuszność®—wymówiła cicho rejcnlka. 
»Gdym się zaś w drodze dowiedział, źe na 

głowę Rocco del Pizzo nałożono c e n ę ,  gdym 
przybywszy do Neapolu, na rogach ulic w y cz y ­
tał obwieszczenie przyrzekające 4 tysiące du* 
katów tem u, kto go żywcem lub trupem przy­
s ta w i ,  wtedy dla większego bezpieczeństwa u- 
dałem się sam do ministra i oświadczyłem, źe 
mogę przystawić człow ieka, którego wszędzie 
szukają a znaleść nie mogą, Air anlnistei n ie 
chciał przystać aa t o ,  czego żądałem , to jest:  
posłuchania u W aszej król. M ości; postanowi­
łem więc w innej drodze dopiąć mojego ce lu ,  
popełoiłem rabunek na drouze z Resing do T o r -  
re del Greco.®

»Toś ty ,  a nie Rocco del Pizzo  ?»
' >Popełniłem rabunek na drodze do Aversa.» 
»I to— ty, nie on!?®
»P ope łn iłem  zabójstwo na drodze do Amalfł 

Śm ierć  Rajmunda Dyla początkiem z e m sty  m o ­
j e j ,  bom postanow ił  chwycić s ię  z e m s t y ,  skoro  
nu sprawiedliwości odmówiono.®

»Bogu dzięki,  że cię znajduję ! T rw aź więc 
W przedsięwzięciu wydania Rocca del Pizzo?* 

»Trwam.»
®Wiesz gdzie się znajduję.®
» W iem. w
wRęczysz za jego schwytanie?®
»Ręczę.»
»I żywcem go chcesz przystawić?®
»Za nieżywego Carracciola , to mój waru< 

uek. Poszlij mnie pani do wiezienia i dwom 
indziom kaź mię zaprowadzić do o k n a , z kto- 
regobym mógł patrzyć na stracenie Carraccio> 
la. Skoro on żyć przes tan ie , j a  w jdam  R oc­
ca del Pizzo.*
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»A jeźli go n ie przystawisz?*
*Moja głowa ręczy za jego  g ło w ę ;  powie­

działem to i powtarzam.*
»Słusznie,» odpowiedziała r e je ń tk a , »zapom* 

niałam o tem.»
Po tych słowach klasnęła w  ręce i wszedł 

kapitan straży.
*Odprowadzić tego człowieka do więzienia.*
Kapitan oddawszy nieznajomego straży, w ró ­

ci ł  do rejentki.
» T e r a z ,» rzekła m u ,  *uwięzisz hrabię A a- 

tonietto Carracciolo i osadzisz go w  zamku 
del 0vo.»

Kapitan udał się do pałacu Carracciola, ale 
hrabia musiał przewidzieć niebezpieczeństwo i 
moknął.

Ledwie odebrała rejentka tę wiadomość, 
która stwierdzała winę ulubionego dworzanina, 
wydała zaraz rczkaz do szlachty, aby jej w i­
nowajcę w trzech dniach przystawiono.

T rzy  dni up łynęło ,  a gdy się hrabia nie 
z j a w i ł ,  Neapol bndząc się z r a n a ,  njrzał pię- 
ciudziesiąt mularzy zajętych burzeniem pałacu 
Antonielta , naprzeciw katedralnego kośc.oła.

Po zupełnem zburzeniu zo rano  ziemię i po­
sypano solą.

Potem zbuFzono najbliższy na prawo pałac 
należący do xięcia Carracciolo, ojca Antoniet- 
ta, i tu  po zburzeniu zo rano  ziemię i posypa­
no solą.

I znowu zaczęto burzyć  pałać uojbliźszy na 
l e w o , należący do starszego bra.a  Carracciola.

Rejentka nakazała tek burzyć po kolei w szy ­
stkie pałace Carracciolych, poki nie wydadzą 
winnego.

W  nocy po tym rozkazie ,  Antonietto  sam 
stawił się do więzienia.

Ojciec i bra a udali się nazajutrz  do kró ­
lewskiego pa łacu , ale icfa rejentka nie przyjęła.

Uwięziony pisał do r . je n lk i  prosząc o posłu­
chanie. Kazała mu odpowiedzieć, że go p rzy­
ją ć  nie może.

Przez ośm dni rodzina odnawiała usiłowa­
n ie ,  zawsze bez skntku. Dziewiątego poranku 
mieszkańcy placu M erca ło -nuova , ujrzeli z po ­
dziwem i zgrozą rusztowanie przez noc w ysta­
wione.

N a jednym  końcu rusztowania stał o ł ta rz ,  
nu drugim kloc. Między niemi widziano po j e ­
dnej stronie kap łana ,  po drug;ej kata.

Nikt nie wiedział dla kogo przygotowano 
rusz tow an ie , dla kogo kapłan i kat i ołta-z i 
kloc.

Wkrótce na wybrzeżu prowadzące® od przy- 
stąni do Mercato n u ovo , njrzano człow ieka,  
którego dwóch żołnierzy prowadziło. Mniema­

s
n o .  źe to bohater ira jedy ij  Którą mia.ló ode­
grać , aLe on wszedł z żołnierzami do jećnegc 
z  domów, stojącybh na tym placu i w  krotce 
pokazał się w  oknie naprzeciw rnszlowania. 
Zawiodła się publiczność Ha ważności tego czło­
w ie k u , który miał zapewne być tylko widzem 
przygotowującego się dram...,

Po cbwili usłyszano zgiełk razem -od w y­
brzeża i mostu Madajena , i ż przeciw je j  s t ro ­
ny pochodzący. *pwie processye się zbliżały. 
Na czele jednej szedł piękny młody mężczyzna 
na czele drugiej piękna młoda dziewczyna.

Piękny młody mężczyzna był Anloniettó  
Carracciolo, dziewczyna była Cónstanza.

Razem stanęli na placu, równym krokiem 
zbliżali się do rusztowania i w jednym czasie 
nań wstąpili,  Cónstanza ze s trony xiędza j\n~ 
tonietto  ze strony kita,

Chcieli się zbliżyć w za je j in je ,  ale imanie- 
pozwolono.

Pisarz sądowy rozwinął pargamin i czytał 
donośnym głosem, ! Była to umowa ślubna d ra ­
bi Antonietto Caracciolo z Constanzą M a- 
seJli, którą narzeczony swojej przyszłej mał­
żonce tytuły i cały majątek zapisywał. Cho­
ciaż cały plac był gęsio zapełniony lndźm i, 
k tórych i przyległe ulice objąć nie mogły, cho­
ciaż każde okno wyglądało jak zamurowani: 
g łow am i,  a dachy zaaw ały  się mieć żyw e po­
krycie ludźmi, przecież w czasie czytania a- 
mowy takw zaległo milczenie, źe każde słowo 
było dobrze słyszane.

P rzy  końca lud wydał okrzyki radosne ,  t o  
się domyślił,  źe mimC różnicy s ta u u ,  rejentka 
nakazała hrabiemu wrócić wiejskiej dziewczy­
nie cześć wydartą. ■

N arzeczen i , k tórzy  podobno dotąd sami nie- 
wiedziełij o co idzie,  zdali się nabierać odwa­
g i ,  a gdy kapłan na nich sk iną ł ,  przystąpili 
śmiało do ołtarza i nklękli.

Zaczęło się nabożeństwo ze zwyczaj nem? 
obrzędami. Kapłan zapytał narzeczonych, cży 
chcą zawrzeć związek m ałżeńsk i, i oboje w y­
rzekli donośnym głosem nroczyste słowa. Ka­
płan podał hrabiemu pferśeień ślubny, który ten 
włożył Conslanzy na palec.

I znowu uklękli oboje i kapłan im błogo­
sławił.

Powszednie było rozczulenie * szystkich o -  
becnycd , powszechne uniesienie radości z k tó ­
rą  błogosławili młodemu stadłu, gdy oto nagie 
ten sam kapłan skończywszy obrzęd zaślubin, 
zaczął modlitwę za nmierających !—■ Całe zgro­
madzenie przejęła zg ro z a ,  w idząc ,  źe dopiero 
w  połowie skończył się obrzęd i że ma nastą­
pić okropne widowisko!



W  istocie ledwie Antonietto , lak mało jak  
wszyscy obecni domyślający się co go czekało, 

mógł się z przestrachem obejrzeć,— porwało go 
dwóch oprawców, i i im  pomyśleć mógł o obro. 
n ie ,  ju ż  związali mn rę c e ,  zaprowadzili do klo­
c a ,  przy którym kat stał z podniesionym mie­
czem i kazali mu uklęknąć.

Constanza chciała pobiegnąć do Anłom etta  
ale j ą  kapłan zatrzymał.

Poznał Antonietto, i e  był bez r a tu n k u ! 
Wzniósł g łow ę, modlił się g łośno, a obróciw­
szy się do Constanzy na pół zemdlony, rzekł 
j e j :  »Do widzenia sie tam wysoko#, i położył 
szyję na klocu.

Błysnął miecz w ręku kata i ciżba cofnęła 
się z p rze rażen ia ,  bo głowa Carracciola  o d ­
dzielona od tu łow u ,  spadła na ziemię.

Dwa pobożne bractwa zbliżyły się powol­
nym krokiem do rusztow a n ia , jeduo z nich w zię­
ło  ciało ściętego Carracciola , a |d rug ie  upro­
wadziło nieprzytomną Con»tanzę.

Ciżba się powoli rozeszła , i w krotce plac 
obszerny, był próżny, tylko k rw aw e ru sz tow a­
nie stało jeszcze jakby na okazanir  ludowi, że 
t o ,  co widzieli ,  nie samem marzeniem ale rze ­
czywistym było wypadkiem.

Po rozejściu się ciżby, człovriek który  po­
między strażą z okna przypatrywał się wido­
w is k u ,  wyszedł l domu i udał się nie do w ię ­
zienia napowrót lecz do królewskiego pałacu.

Zaprowadzono go do pokoju rejentki. k tó­
r ą  ja k  w przody zastał przy pulpicie do modle­
nia się z  ręką na biblii opartą. Żołnierze Z 
nim w e5zli i za trzymali się u drzwi.

»Coż, czy dotrzymałam swojej przysięgi?# 
zapytała Izabella aragońska.

«Zupełnie, odpowiedział nieznajomy.
»A iyż, chcesz swego słowa dotrzymać?#
#Gotów jesteml
sGdzie jest ten, na którego głowę cenę na­

znaczyłam ?»

»Stoi przed W aszą  K ró lew ską Mością.# 
»’V7Ś Rocco del Pizzot» 
yJestcm nim pani.#
»Wiedziałem o tem,#
#1 co mi teraz rozkażesz ^królowo?#
»Abyś sieroc e był ojcem, wdow'ie opieku­

nem!
»Jaklo królowo?#
sŁaski i sprawiedliwości nigdy na pół nie 

wymierzam, odpowiedziała i obracając się do 
żołnierzy dodała: Ten człowiek jest  wolny imo- 
że się udać bez przeszkody dokąd zechce.# 

Constanza wróciła z bratem do Kalabryi, 
gdzie jak wiadomo, jeszcze wRosarno żyła n ie­
szczęśliwa jćj matka. Gdy po roku matka u -  
marła, Constanza przybyła znowu do Neapo- 
polu i wstąpiła do nbogiego klasztoru, któremu 
zapisała ogromny majątek, odziedziczony po 
mężu.

Rocco del Pizzo  towarzyszył siostrze i do 
Neapolu. ■

W  dniu zaś, w  którym złożyła śluby za 
konne nie będąc już  jej potrzebnym, zniknął. 
N ikt dotąd nie widział, i nikt nie wie, co 
się odtąd stało ze sławnym rozbójnikiem.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnie 12 do dnia 13 M aja.

Jaraczewska Konstancja ol>., Simonitseh jenerał 
Ces. ioss., Fuclis Ignacy.JGrabowski Dymitr, G irot, 
z Polski; — Bobrownicki Józef ob., Asnifcowska Emi’ 
lia, Ser (la, z Galieyi; —- Działyński T ytus hr., z  
Pruss.

Wujechali s  Krakowa.
Goniewski Stanisław ob., Bejchold Chry«tyan ob.,

Franke Julinsz, I  iaiyński Tytus h r., do G alicji;__
Grenlicb Floryan, Rettemayer, do Pruss.

Doniesienie prywatne.

Z polecenia wyższej władzy Dyrekcya Rzą­
dowa teatrów w Królestwie Polskiem podaje do 
publicznej wiadomości, iż cena biletu pierwsze­
go miejsca na koncerta lub widowiska dayyane 
Vi mieście W arszaw ie  przez wirtuozów Inb a r ­
tys tów  przejeżdżających, nie może być w y ż­
szą nad dwa ruble srebrne (zip, 13 gr.  10j i

to za decyzyą tejże władzy stosownie do kwa. 
lifikacyi laleutu. (3r.)

Do handlu w rynku głównym 
przy ulicy B ack ie j ,nadszedł trans­

port tytoniu tureckiego wprost z Konstantyno­
polu ,  w najcelniejszym gatunku , o czem ama­
torów  niniejszem się zawiadomia. (2r.)


